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| WIADOMOŚ 


Jutro ŚŚ. Sotera i Kaja Męczenników. “i 
schód słońca o g. 4 m. 50.=Zach.o g. 7 m. 8: 


s 


Z, Petersburga, 31 harca (12 kwietnid). 


W Ukazie CESARSKIM, wydanym do p. ministra 
|skarbu, d.'20go marca, wyrażono: l 
|. „Uznawszy za stosowne, dla zasilenia funduszu 
| wymiany expedycji biletów kredytowych, zgodnie 
|2 waszćm przedstawieniem, zawrzeć, za posre- 
dnictwem tutejszego domu bankierskiego Tomson 
onar et comp. i Berlińskiego F. Mart. Magnus, 
pożyczkę zewnętrzną dwanaście miljonów funtów 
sterlingów (12 mil. fs.) na warunkach, których za- 
[sady przez nas zostały zatwierdzone, rozkazujemy 
| wam uczynić następne rozporządzenia: © , 
1) Pożyczkę tę wnieść do xięgi długów Pań- 
_ twa, pod nazwą pożyczki trzyprocentowej. 
_2) Bilety komissji umorzenia długów państwa 
| la tę pożyczkę wydać na okaziciela (au porteur), 
ażdy nie mnićj jak na sto i nie więećj jak na ty- 
siąc f. st. , 
3), Od biletów tych płacić trzy procent rocznie, 
| boczynając od 19 kwietnia (1 maja) r. b. 
| Do każdego biletu dołączyć dwadzieścia kupo- 
| Rów, dla pobierania, po okazaniu ich w Londy- 
nie, u bankierów J. Tomson, T. Bonar et zomp,, 


nach 19 kwietnia (1 maja) i 20 października (1 li- 
stopada), przypadających na te termina procentów. 


20 maja (1 czerwca) i od 20. października (1 li- 
stopada) do 19 listopada (I grudnia). 


biletów: pozostałych, w obiegu mają być. wydane 


Nowe kupony i talony. 
6) Na umorzenie tćj pożyczki ód 1859 r. prze- 


| centu od nominalnego kapitału pożyczki. Fundusz 
| tem, który będzie «się. zwiększał przez dołączanie 


| Ta bilety 


biletów "tej 


|| 7) Jeśli kto z posiadac: 
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kie nowiny już znane, ale z własnego stano- 


tądmieniła coś. o dziwacznem postępowaniu 
Poronieckiego, a nawet wspomniała o Andzi, 
wedle nićj, zbiegłój z jakimś oficerem od kó- 
Miggorjatu, który tegoż dnia wyjechał. Doda- 
R na jego kibitce. 

Tak spędził Oktaw pierwszy dzień w ro- 
| luinnem miasteczku. 


| iw Berlinie u bankiera F, Mart. Magnus, w termi- 


„4) Wypłatę takowych procentów uiszczać za 
każde upłynione półrocze, od. 19 kwietnia (1 maja) 


--5), Po. upływie, pierwszego, dziesięciolecia, do 


żnaczóny zostaje oddzielny, nie mający być łączo- 
nym: z innemi pożyczkami, fundusz. umorzenia, | 
tóry powinien wynosić corocznie półtora pro~: | 


| wnastępstwie procentów, ` jakie. przypadać będą 
umorzone; ma być obracany. na wykup 
biletów; podług ich kursu giełdowego; i nareszcie, 


CIA. 


Balha Petronela wysypała náraz wazyst-. 
Wiska je przedstawiając, opowiedziała o Śmier-. 


| (i pani Farfurskićj, O pogrzebie jéj który, jak 
dowodziła, nie udał się wcale, z przekąsem 


| Wata że o trzy mile za Kamieńcami widziano 


s 
za 


Warszawa, Czwartek = Kwietnia 


CI KRAJOWYCH I ZAGRA! 


Rok 1859. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie is, 12 (złp.) 
82; kwarzalnie rs 3 (złp.20). 
W Cesarstwie taż samą '0= 
płata co na'prowineji w Kró- 
lestwie. z dodaniem rs.: 4 ro- 
| cznie lub'4 kwartalnie za ko- 
$- perty- 


ZNYCH. 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 6, weżoraj w poł. ciepła 11. 


< 


| ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego: placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 8. 


| zapragnie” je. zmienić na pieniądze rossyjskie, 
wtedy dla tego rozrachunku oznacza się cena 640 
rubli za sto fun. ster., a bilet. zarazem ma być za- 


półrocznych. 
i Na oryginale własną 
Jeco CESARSKIEJ MoŚCi ręką napisano: 
i „ALEXANDER. « 
St. Petersburg, d. 20 marca 1859 r. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 

NaJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia Ra- 
dy kawalerskićj orderu św. An n y, NAJMIŁOŚCIWIEJ 
mianować raczył kawalerami tegoż orderu kl. 3éj: 
Za 12-letnią wysługę bez przerwy w jednych i 
tychże samych urzędach nie niższych od kl. VIII: 
| Radeę rządu gubern. Lubelskiego, radcę stanu 
Lipińskiego. Członka honorowego rady budowni- 


'Radeów dworu: referenta wydziału dóbr i lasów 
rządowych w Kom; Rz. P.i S. Kobyłańskiego; 
sędziego trybunału cywilnego gub. Warszawskićj 
| assesora sekcji prawnćj w Kom. Rz. 5, W.i D. 
Siekierskiego. Assesorów kolleg.: tłomacza kan- 
| cellacji przybocznćj JO. Xięcia Namiestnika Kró- 
lestwa Otłewskiego, i rewizora pomiarów oraz kon- 
serwatora kart topograficznych i planów w wy- 


| Dzierzkowskiego; młodszego radcę rady budowni- 
| czój przy Kom. Rz. S$. W. i D, Józefa Goreckiego. 
Za szczególne zasługi: p. o. naczelnika kanceliarji 
magistratu. m. Warszawy, assesora kollegjalnego 
Luceńskiego. 

Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 

1 Przez rozkaz ministra finansów Cesarstwa, mia- 
nowani: młodszy członek komory Warszawa, radca 
dworu Buszman, dyrektorem komory Sosnowica; dy- 
rektor komory Wieruszów, radca dworu Friese, dy- 
rektorem komory Słupca; dyrektor komory Herby, as- 
sesor kolleg. Skowzgird, dyrektorem komory Wieru- 
szów; dyrektor komory Słupca, assesor kolleg: So- 


Ą XVI. 

Nazajutrz jeszcze był nie wstał Żelizo po 
kilkodniowój podróży i bezsenności spoczy- 
wający w izdebce swój dziecinnćj, gdy Poro- 
niecki do drzwi jéj zapukał, 

'— Wstawaj śpiochu, — rzekł, — i chodź: 
my do roboty! 

— Gdzie? dokąd? 

— Juściż w ruiny gdzie się łatwo przeko- 
nasz, żem teraz trafił na właściwą drogę i o 


| kilka kroków tylko jesteśmy od pożądanego 


celu. Nie mało się nanęczyłem tem że muszę 
się taić aby moich poszukiwań nie zwiętrzono 
i jak kuna do nory się. chować, ledwie co za- 
szeleści; pracuję powoli, ale się nie zrażam i 
tego lata we dwóch musiemy się do drzwi do- 
bić. Wystaw sobie, żem już z musu sam po- 
dołać nie mogąc zadaniu, zwierzył się pocz- 
'ciwemu Wielicy, ale ten ruszył ramionami i 
'wyrzekł się wszystkiego do niczego nie chcąc 
się mieszać. Moja żona którćj się wyspowia- 
dałem, tąkże się śmieje... 
„— Aja? ` 

— Ty się sobie będziesz śmiał jeślici ztem 
zdrowo, ale mi pomożesz, — rzekł Poroniec- 
ki, — prawda? 

— Jak każecie. 


nią długów, w wyżćj: przytoczonych. terminach 


| czćj przy Kom. Rz.S, W.i D. radcę kol. Marconi. 


ri 


| 


| 


mieniońy ną imienny, bez. kuponów, procenta zaś | 
| od niego będą wydawane tu w komissji  umorze- | 


/ dziale dóbr i lasów rządowych Kom. Rz. P. iS. 


snowski, dyrektorem komory: Herby iv pisarz komóry 
Wieruszów, sekr. gubern. Pragert, sekretarzem: Ko- 
mory Sosnowice. Przeniesiony pomocnik naczelnika ` 
stołu Igo departamentu dóbr państwa, sekr:' kolleg: 
acenko;, va urzędnika przy komorze Warszawa U wols 
nieni od służby na własne” żądanie: członek i kassjer 
komory“ Zawichost, radca kolleg. Pfe/fer; pomocnik 
nadzorcy przykomórka celnego Raczki, radca hońor. 
Gołkont, zostający przy komórze "Warszawa Romer i 
nadzorca: składów i wagstempelmejster komory Win= 
centa, sekr: kolleg. Nieczykowski.—1Il. Przez postano= 
wienia Rady administracyjnćj, w wydziale Kom. Rz. 
S$. W: iD. mianowany: sekretarz stanu przy Radzie 
administracyjnćj, rzeczywisty radca stanu Karnicki, 
członkiem rady głównćj opiekuńczćj zakładów dobro- 
czynnych... W wydziale Komissji Rz. Sprawied. mia- 
nowani: rejent kancellarji ziemiańskićj gub. Płockaej, 
sekr. kolleg. Leon Brozdowicz, p.o. assesorą trybuna- 
łu cywilnego w Płocku i assesor trybunału sprawujący 
obowiązki podpisarza trybunału cywilnego w Lublinie 
Robert Barchwitz, p. o. pisarza trybunału; uwolniony 
od obowiązków na własne żądanie: pisarza trybunału 
cywilnego w Lublinie, assesor kolleg. Leon Ciświcki, 
z pozwoleniem noszenia wysłużonńego manduru. —II[. 
Przez rozporządzenia komissji rząd. i władz oddziel- 
nych, w wydziale. Kom. Rz, P..i S. mianowaaj: kontro- 
ler młodszy. kassy gubern. Radomskićj Jan Budzyński, 
p. o. kontrolera starszego tejże kassy; kontroler kassy 
pow. Olkuskiego Romuald Zakrzewski, p. o, ko 
lera młodszego kassy gubern. Radomskićj; rye D 
kassy pow. Mięchowskiego Fr. Wscieklica, p; o.. koft- 
trolera kassy pow. Olkuskiego; adjunkt- kassy gubern. 
igu; Nowakowski, p. o. kontrolera kassy pow. Radom- 
skiego, adjunkt przy kontrolerze kass i rachunkowości 
w rządzie gubern. Radomskim Fran. Kowalski, p. o. 
adjunkta kassy gubernjalnćj; assystent kassy gubern. 
Konstanty Bobowski, p. o. adjunkta przy kontrolerze 
kass i rachunkowości; assystent kassy pow. Kielec- 
kiego Stan. ŁZatkiewicz, p. 0. assystenta kassy powiatu 
Miechowskiego; rachmistrz klassy 2éj, sekcji skarbo- 
wój w rządzie gub. Radomskim Roch Bełkowski, p. o. 
sekretarza tejże sekcji; podarchiwista wydziału skar- 
bowego Alex. Trepka, p..o. rachmistrza klassy 2éj, 
kancellista Wiktor Urbański, p. o. podarchiwisty na 
miejsce poprzedzającego; assystent składu głównego 
stępla Stan. Warpachowski, p. o. adjunkta: archiwum 
wydz. skarbowego i dziennikarz, archiwista kassy gu- 


— ltwoja ta szalona Andzia już ci nie 
przeszkodzi z uśmiechem pocichu — szepnął 
Poroniecki. — Bóg wie co się z niąstało, na; 
gle przestała chodzić do Adelki na naukę, 
zamknęła się w domu, a jak ludzie mówią, 
poszła na pobożną jakąś pielgrzymkę, z któ- 
rćj dotąd nie powróciła... biedne dziewczę... 
Uwolniła cię przynajmnićj od wielkiego kło- 
potu i niebezpieczeństwa... | 

Oktaw się zczerwienił i położył palec na 
ustach obawiając aby matka nie posłyszała 
tych niewczesnych użaleń. 

Chociaż na ten dzień wszystkim się był nie- 
mal obiecał Oktaw, musiał jednak pójść na- 
przód z Poronieckim, który gwałtem ciągnął - 
go w ruiny klasztoru. — Stary aktor nie prze- 
stawał mu w drodze opisywać w jaki sposób 
doszedł tajemnego przejścia, celi rektora iko- 
rytarza w prawo  zasypanego gruzami; ale 
Oktawa więcćj tu ciągnęły wspomnienia bie- 
dnéj stolarzanki, miejsce gdzie pierwszy raz 
zobaczył Adelę, pamiątki lat dziecinnych, niż 
skarby zakopane. j 

Obojętnie zszedł z Poronieckim: w zwali- 
ska, na owe wschodki i dostał się z nim do 
zasypanego ciasnego przejścia, które biedny 
marzyciel na pół już był odgrzebał z cegieł i 


z 


bern. Warszawskiej Marjan Kossakowski, p. o. kon- f bieżący kwartał, do swojego pisma zapewniliście 
trolera kassy paw. Wieluńskiego.— W okręgu nauko- | sobię rozliczne z różnych stron świata korrespon- 
wym Warszawskim, zatwierdzeni: doktór medycyny, dencje, a między innemi i z wielu gubernji Kró- 
radca dworu Polikarp Hirsztoft, wykładającym chirur- lestwa. To wyrażenie: „Z gubernji Królestwa,“ 
gje teoretyczną w C. K. Warsz medyk zchirurgicznej mocno mi w pamięci utkwiło, a przytóm nie mało 
akademji; doktor medycyny Mauryey-Ludwik Hirsąfeld, | mi dalo do myślenia. Boi jakże było nie myśleć, 
latin jim żwyczajnym” anato Ae Skad ea że korrespondencja z jakiéj gubernji, ma właści- 
doktor medycyny i chirurgji Teofkkkisłocki, profeso= A RIĘ F sa 

skęnt ód R a -náj | wie na celu piszącego z gubernjalnego miasta. 
rem nadzwyczajnym patologji i e atologicznćj I ya ko. bordo | ; 
w tejże akademji; nauczyciel w szkole „w samej Raęczy,. MASKA .gadergjaine, to nie SĄ 
w Warszawie, radca kolleg. wd; iewski, dy- tam Jakieś MIE )SZĘ lub w. sze powiatowe. Tam 
rektorem tejże szkoły. Mianowani: kapelag Warszaw- ną awe wigedj jast + dfi AAC 
skićj cerkwi na Podwalu i nauczyciel szkoły pow. du- | hiczniejsze po temu; tam zresztą ce! SANĘZO ZYCIA 
chownńj w Warszawie, xiądz „Józef * Sołodownikow, | Ściślej i wybitniej Jestokreślony. A mala mieścina, 
nauczycielem religji prawosławnej i kapelanem przy | GO tak dalece zajmującego przedstawić może? Bo 
kaplicy prawosławnćj w instytucie szlacheckim w War- | pisać o powietrzu, © wodzie, ziemi, są to rzeczy 
szawie; wikarjusz przy pastorze ewangielieko-augs- powszechnie znane, i tego pelno na bożym świe- 
burgskim w Kodzi, xiądz Adolf Ronthaler, nauczycie- | cie, a zresztą niepospolitego: potrzeba talentu, 
lem religji ewaagielicko-augsburgskićj w szkolę po- ażeby z tego tematu napisać jakie zajmujące, 
wiątęwój Niemiecko-Ruskićj w- kodzi; starszy nauczy- | udatne warjacje. 

Mają wprawdzie i małe mieściny nie jedną w so- 


ciel przy gimnazjum w Piotrkowie Mikołaj Panceram, 
nadzorcą etatowym szkoły pow. w Wieluniu i nąuezy- | pie ciekawą stronę. Przecież i tutaj mieszkają lu= 
cieliacheły: poin: Zóju:w iWarsaknie, : ssgegon koleg | dia, wudele tegoż samego, 70 i mieszkańcy wieł- 
Sistan, Pank surzya nosie simmnzjuat | kie miast pochodzenia: Bawię si, przeadzają Je- 
A ; Rene: z Powoca | dni nad drugich łączą się i znowu po niejakim 
wprowadzenia w wykonanię nowćj ustawy: inspektor i Ae aE AE Raj Alro iy ` vibe 
gospodarstwa w instytucie gospodarstwa wiejskiego i czasie Stronia = R oj ry i R YZ: À 
leśnictwa w Marymoncie. Józef Kosiński; na własne żą- bnych przedmiotach „pisać! Ovak tu sobie z tem 
danie: nauczyciel religji prawosławaćj i kapelan w in- wszystkiem poradzić? Boć. przecie, ażeby dzieje, 
stytucie szlacheckim w Warszawie, xiądz Teofil No» zabiegów ludzkich, ZE ich zatrudnieniami, za- 
wichk i nauczyciel religji ewangielickićj w szkole po» | bawami i wszelkiemi dążnościami wiernie przelać 
wiatowój Niemiecko-Russkiój w Łodzi, xiądz Wład. | na papier, potrzeba być dobrze świadomym korre- 
Mulianowski; uwolniony od służby: nadzorca etatowy | spondentowi wszystkich familijińych stosunków 
szkoły pow. w Wieluniu Ludwik Marchand. —(Podp.) swojego miasteczka. 
Namiestnik, Jenerał-adjutant Xiąże Gorczakow. A tu jak na złość, wagz korespondent nigdzie 
nie bywa; bo oprócz obowiązkowych zatrudnień, 
do żadnych prawie nie uczęszcza domów, i tyłko 


L W czasie obchodu Grobu” ZBAWICIELA, w ka- 
plicy u Felicjanek, będą kwestowały: hr. Elfryda 

jak pustelnik jaki, pozostałe chwilę spędza u sie» 
bie, pomiędzy: czterema ścianami zamknięty: => 


ż Tyzenhauzów Zamoyska i Emilja z hr. Łubień- 
Ze zbolałóm sercem, strzaskaną od/nieszezęść 


skich Sobańska. W kościele XX, Reformatów, 
głową; nie ci wesołego nie przeszłe. Bo jakkol- 


Jadwiga z hr. Dińskich Stecka. W kościele XX. 
Franciszkanów, hr. Łubieńska z panną Karnicką: 
W kościele XX. Augustjanów, senatorowa Marja 
Wyczechowska z córkami. „W kościele XX. Do- 
minikaaów, pani Laska: z domu br. Ilińska, z.sio- 
stea hr. Worcel: 

DEPESZA TELEGRAFICZNA 
'FowakzYSTWA ROLNICZEGO W KRÓLESTWIE POLSKIEM, 
od p. A. Makowskiego korrespondenta w Gdańsku. 

ndyn 19 kwtetnta. Pszenica o jeden szyling 
mie podniosła się nad eenę poniędziałkową, 
a angielska pszenica nawet o dwa szylingi. 
W Amsterdamie pszenica o 5 zł. podrożała, 


tnych zabaw i publicznych balów na cel dobro- 
broeczynny nie obeszło się, a w familijnych, pry* 
watnych kółkach, bawióno się! może zapamiętalój 
i zawzięcićj niżeli gdzie: imdzićj. O cezemże tu 
pisać? . 
- Jako od lat kilku mieszkający w Rawie, na dö- 
bry porządek, pówinienbym zacząć od historji te- 
go miasteczka. zasię pemos 
"F byłaby * to pracą nie bez zajęcia, boć przecie i 
Rawa jat, każde mniejsze lub. większe miasto, ma 


6-16 Richa iędajjcwiagi Gysżedi 2 druku LEM swoją istorję. A Rawa tem mianowicie przed in- 
wiera: Wycieczki teorętyczne: I, Co to jest kadencja? | nemt góruje, że Bóg wie odkąd "nosi w* ustach 


wielu przydomek. „Pessima Rava.“ Byłoby to nie 
małóm zadaniem wyświecić, odkąd: i z jakich po- 
wódów przezwisko to jej nadanóm zostało? €o na 
tę okoliczność wpłynęło? Czy to XX. Jeżuici, prze” 
szło sto lat- tu goszczący, podobnie. ją, przezwali? 
Czyli Jan LIlei przed, wyprawą swoją pod Wie- 
deń okrył ją tem mianem? ale: tovprasa nie lada, 
potrzeba na ten eel nie mało źródeł historycznych 
potrzeba akt miejscowych, a tu'o podobne źródła 
a mianowicie o kroniki dawne, bardzo jest trudno. 
Nie wiem czy Pessimani Ravam w dzień z latar- 


Koń spiżowy, wznowiona opera czarodziejska w 4ch 
aktach z muzyką Aubera; Koncerta w Warszawie, 
Trzeci obrazek muzykalności p. Adama Krasińskiego; 
Koncerta w Mohylewie p. Leona Skrobęckiego; No- 
wości zagraniczne, 
Kńorrespondencja Eśroniki. 
Rawa d. 17 kwietnia 1859 r. 
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ziemi do pasa tam nagromadzonych. Nie mo- 
gąć nikogo użyć do pomocy, sam on po tro- 
szę w skórzanym” fartuchu który przywdzie- 
wał do roboty, w pócie czoła wynosił gruz i 
gline do bliskiego lóchu itak powoli oczy- 
szezając korytarz codzień wyglądał nowego 
zwrotu w jego kierunku któryby go üpewniti 
że na prawdziwą trafił drogę. 

— A jeżeli pò tym wysiłku, — zapytał 
Oktaw, -- przejście się w lewo znowu za- 
wróci? 

— Znak żem się omylił, będę szukał gdzie- 
indzićj, — rzekł Poroniecki obojętnie. 

— Mój Boże, to genealogja pana Joachi- 
ma! — rzekł w duchu młody człowiek, — 
ale nie chciał już zrażać biednego szaleńca, 
i podjął się nawet dźwigać z nim cegły, Aby 
prędzój dojść do nadziei lub odczarowania. 

Odbywszy przechadzkę po ruinach które 
jaż towarzysż jego znał jak dom własny, ©- 
ktaw musiał wrócić dö Małutkiewicza wysłu- 
chać Seneki jego, a po obiedzie dopiero po- 
biegł gdzie najgoręcćj być pragnał, do Pod. 


Adeli świeży, wejrzenie orzeźwiające, i dro- 
bna jéj rączkę która go witała czystym uści- 


nowego życia trybu, spokojniejszą twarzą wi- 
tała dni jednostajnie płynące, nie pragnąc 
w nich nowych żywiołów. Oktawowi tylko 
wydała się piękniejszą jeszcze, niedostępniej- 


na który z nieśmiałością zwraeał oczy pełne 
uwielbienia. j > GRO 

— Af otóżeśmy jak przeszłego roku, — o- 
dezwała się Podkomorzanka, — i lektor i słu- 
chacze na miejscach, cóż nam tam przywo-. 
zisz ża pokarm duchowny? OPAS 

— Nie braknie gò, — rzekł Oktaw, choć 
może nie zbyt pożywny... ale jest w czem wy- 
bierąć i dostatek rózmaitości — poezja, po- 
wieść, dramat, nawet histórja. b 

— Na-ten raz jabym cię skwilowała zczy- 
tania i nowych płodów gdybyś nam swoje 


komorzanki i Adeli. własne opowiedział dzieje, cały rok toć prze- 
Jak gdyby wezoraj dopiero porzucił tuxiąż- | cie kawąłęk Życia? — spytała Podkomo- 
kę otwartą, znałazł swój stoliczek nagotowa- | rzanka. À 


ny, krzesełko przy okńie i gospodynię przy — Ale cały ten rok zbiegł jak dzień je- 


( nią przeszedłszy, dałoby się zawadzić o Sarni; 


da jaka całość złożyć, a wtedy choćby niedosta* 
| tecznie i nie dosć wypracowaną Aistoriam pessi- 


wiek i u nas w ubiegłym karnawale, bez prywa- | 


tój samój siatce z pospuszczanemi okami któ: | den, — rzekł Oktaw, Siaa gö natika „18: 
re znał tak dobrze, a Co najlepićj uśmiech ! 


skiem siostry... Rok ten nic jéj nie zmienił, ||w Kaniowcacb. . j 5 
'spoważniała tylko nieco, i przywykłszy „do || å 


szą i straszniejszą, jeszcze bardzićj ideałem | 


ckiego, Miechowitę, Długosza, a cóż powiedzieć 
o dawniejszych jeszeze Kadłubku lub Gallu? Ale 
jakkolwiekbądź nie traćmy przed czasem nadziei, 
może się jako da co wyczerpać; może się przy po” 
mocy źródeł, które w części już mam pod ręką, 


mae Ravae przesłać do Kroniki, poczytam sobie 
za. obowiązek. | 
O! bo Pessima ta dziwną fatalnością swoją: 

przeważny wpływ na cały los mój wywarła. Ale 
zanim to przedsięwzięcie przyjdzie. do. skutku, 
raczeie tymezasem przyjąć parę artykułów, które 
obecnie przesyłam. Są to wyjątki z zajmującego 
pisma „Magazin für die. literatur des Auslandes" 
redakcji p. Józefa Lehmana, w którego kolumnach 
nie jedna. pożyteczną znajduje się rozprawa | 

i jęszeze nim przystąpię do skreślenie 
historji Rawy, przesłać do waszeego pisma, 
w tymże magazynie znajdujące się zdanie p. Ta- 
illaadier, o obęcuym stanie flozofji i historji 
w Niemczech. Tu na pociechę tych wszystkich: 
dla ktorych religja, Chrystusa jest świętą, dla 
których nieśmiertelność duszy ludzkićj, jedynym 
szlachetnej i wyższćj myśli jest przedmiotem, 
przekonać się można, jak niewczesne idealistów 
marzenia i zarozumiałe realistów sądy w niwecź 
się obracają; pierwszych bujających częstokroć 
w. krainie fantazji, drugich z cyrklem w ręku, mie 
kroskopem i odczynnikami chemicznemi, usiłują< 
cych wszystko co ich do kołą otacza. podciągnąć | 
zimaym niby rozumem pod rąchubę, miarę, wagę | 
i skutek przyczyny, jeżeli z swych nie trzeźwych. 
oczu stracą podstawę, na ktorćj Chrystus Pan 


zbydował swój. kościół święty. 4 
Proszę przyjąć zapewnienie wysokiego sza 
cunku, z którym i t. d. 8 
R Antoni Wieczor , 
P. S. Po napisaniu niniejszego listu, . miałem 
potrzebę. zajrzeć do mojćj skromnej bibljotec ja 
Ro Mg wpadł mi w oczy Siemek. A! Kaspęr 
iemek, przed tylu laty, mój dobry znajomy, po“ | 
i ślałem skie I jedyym, A aeii pióra, ppł 
| sałem o, nim króciuchną wzmiankę, którą mam za- 
szczyt przesłać wam szanowni czytelnicy. 5 
Króciuchna wzmianka o Kasprze Siemku. 
Przypominam sobię, jak przed 20 laty czytając 
literaturę polską Felixa Bentkowskiego, z którą 
już późnićj nie. miałem sposobności, nigdzie się 
spotkać, natrafiłem na krótką wzmiankę o Kas- 
prze Siemku, znakomitym pisarzu z początku wie- 
ku XVIIgo! Jeżeli mię w tem miejscu pamięć nie 
myli, ś. p. Bentkowski powiada, że dzieła Kas 
pra Siemka należą do osobliwszyeh rzadkości bi- 
bljografięznych, że on ich sam nigdy nie widziak, 
| ale czyni o nich wzmiankę, jedynie połegając na 
zdania Tadeusza Czackiego, który w wieku XVII | 
miał je sposobność; oglądać wosłynnój bibłjotece 
Załaskieh. Fyle tylko z owego 'dzasu podlug 
, Bentk owskiego pozostało wiadomości wmojój pa* 
„mięet o Kasprze Siemku:. Wprawdzie, włerótco 
potem, ta osobliwość bibljograficzna, praypadkóć | 


zmyślanie, tęsknota i towarzyskie zabawy 
nasze. Niema w takiem życiu nic wyrazistsze” 
go coby się pochwycić dało, trochę to jak 


z r % 


s I troche jak w klasztorze, — dodał 
,Podkómorzanka, — ale. trzeba się umieć i 
'ztakiem życiem oswoić i z niem pogodzić, 
'wy młodzi tęsknicie za czynnością i wypad: 
kami, my potrzebajemy tego wypoczynku. 

— I panna Adela? — spytał Oktaw zu- 
śmiechem. 

©- — À! ja tu jestem z nich wszystkich naj- 
jstarsza pod tym względem, bo nietylko że nie 
progos Zmiany, wezawy j nowości ale pie ich | 
boję niezmiernie. Przekonana jestem że życie 
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| ta obrazki kalejdoskopu z Kióczek Jedne, AM 


bogatsze 1 jąśniejsze. od drugich choć. w nic 4 
pierwiastki zupełnie tóż samę.., wierz mi pan, 
nic a nienie jestem ciekawa.. . |. 

— Terąźniejsza bo młodzież wszystką tá- 
ką, — przerwał na ostatnie słowa wchodzą” 
cy. Poroniecki, — nimskosztują życia już z te” 
orji wiedzą żę kwaśne, nic zapału, nic unie- 
sienia, żadnych pragnień i szału, rodzicie się 


bez zębów i siwi. PAES 


Wym sposobem stała się moją własnością. W zią- 
em się za tem do czytania, ale lat dwadzieścia te- 
mu, to też nie bagatela; szczegóły wypadły z pa- 
| mięci, a jedynie wrażenia tylko pozostały w umy- 
śle i to nabyte wówczas przekonanie, że Siemek 
| słusznie uważany być winien za jednego ze zdro- 
wićj myślących pisarzy w Polsce w siedmnastym 
Wieku. 
Nie mam na teraz zamiaru, szeroko 0 moim 
tozpisywać się autorze. Pisarz to wielkićj wagi, a 
zdania w jego dziełach zawarte, wymagają głęb- 
szego zastanowienia. Przed piętnastu laty snad- 
niejbym tego dokonał, bo czytając go wówczas 
od deski do deski, wiedziałem 0 co" właściwie 
w nim chodzi, bo przypomińam sobie, jak go na- 
tenczas uwielbiałem i jakem żałował, że go uczo- 
| ay Bentkowski nie miał pod ręką. Nie wiem, czy 
bp. Jocher i Wiszniewski wspomnięli w swych u- 
czonych dziełach o nim, ale to pamiętam, że kie- 
| dy pierwszy stawiał swój., Obraz bibljograficzny* 
a drugi kreślił historję literatury polskićj, miałem 
Wówczas najszczerszy zamiar szczegółowie Toz- 
pisać się o Siemku, bo sądziłem, że i ta cegiełka 
przydałaby się na co. Ale zawistne fata jak za- 
Wsze tak i wtenczas stanęły zamiarowi temu na 
Zawadzie. 
"Przesyłając niektóre moje ramoty do Kroniki, 
postanowiłam sobie choć pobieżnym sposobem o 
Kaspra Siemka zawadzić. Może i to komu na co 
| się przyda; a zresztą jeżeli zdrowie i czas posłu- 
Ży, odczytam go na nowo, a wówczas obszernićj 
I szczegółowićj 0 nim się rozpiszę. 
Dzieło o którem tu czynię króciuchną wzimian- 
ę, właściwie składa się z dwóch oddzielnych 
Xiążek, w moim exemplarzu w jeden tom ïn quar- 
to zebranych. Pierwsze nosi tytuk „Lacon seu de 
retpublicae recte instituendae arcanis, dialogus 
Scriptus a Gasparo Siemek* z godłem: „sż te de- 
seruerit respublica, in qua natus es, totius mun- 
di senatorem age, é Stoicorum Decretis: - Craco- 
viae. In'officina Matthiae Andreoviensis, Anno 
Domini 1635%.' Dzieło to na pięknym, dość bia- 
ti trwałym drukowane pap'erze, literami ła- 
cińskiemi, o wiele więećj niż średnićj wielkości 
będącemi, z naczelnym tytułem przez wszystkie 
stronice Arcanorum reipublicae‘ podzielone jest 
na rozmowy (dialogi), które w liczbie dziewięciu 
ną 202 mieszczą się stronach. w 
"Autor kładzie rozmowę w usta Cesarza Okta- 
Wiana ijakiegoś Lakona ze Sparty do Rzymu 
przybyłego. Tak na stronie 6ćj po poprzednim 
wstępie zaczyna: „„Przechadzał się August po bał- 
konie swojego pałacu, położonego na wzniosłem | 
miejscu; dręczony troskami, samotny, saih z sobą | 
rozmawiał. W tem zwrócił się ku stronie miasta, | 
kędy był milsży widok, ka bramie kampaneńskićj | 
ï badawcze swe óko w przedstawiające się mu 
_ przedmioty z całą uwagą zapuścił. Gdy tak spo- 
gląda, przypadkiem spostrzega jakiegoś cudzo- ; 
ziemca, w obcym stroju. chwiejącym krokiem ale ; 
z całą powagą i godnością, z podniesionem ezo- | 
łem postępującego. Domyślił się, żeto musiałbyć ; 
jakiś niepospolity człowiek; każe go wolać i pyta | 
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© — Może to ilepićj! — szepnęła sama pani. 
= l Im łepićj egoistom! -> ale jak świat na 

tem wychodzi? — dokończył gospodarz. — 
On musi rachować na te siły młodzieży jak 
na to co mu ruch daje i koła jego obraca ko- 
sztem bark pokrwawionych; wprawdzie ra- 
miona ocaleją, ale wszystko stoi w miejscu. 
My starzy już tryumfalnego życia: nie popę- 
dzim wozu... RSW 

— "A mój ójcze; — zawołała Adela, dajże 
te wieki w których potrzeba było wielkich 0- 
fiar w imie prawd wielkich, a znajdą się chę- 
_ tnepoświęcenia i dziś gdzież te nowe prawdy 
za któreby się warto poświęcić? 
w chłodną rachubę... u agi b, 
Pa Fkonńomji politycznćj, = dodał Oktaw, 
która naucza, że kapitał jest złotym cielcem 
Ukłaniać mu się potrzeba... 

= A! jużeście wpadli na te narzekania, — 
przerwała Podkomorzanka, — których ja 
Cierpiéć nie mogę, — świat wam coś winien; 
Świat inny; ludzie inni, wszystko złe, tylko 
my doskonali... Nie widzę żeby się co zmie- 
niło tak dalece. | 

<< 'Bo tóż w Kaniowcach, — rzekł Poro- 
niecki, — nie wiele zobaczyć można, tu je- 
8zcze stare dzieje i ludzie starzy. 


Świat wierzy | 
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kto jesteś?. „„Spartańczyk jestem, o Cesarzu Rzy- 
mian, odpowie, którego po zburzeniu i zniszcze- 
niu Sparty, bogowie czyli też los zachowali jesz- 
cze....'* Następuje zbliżenie się do osoby Cesar- 
skićj, zawiązuje się rozmowa w przedmiocie, któ- 
rego tytuł podaliśmy wyżćj. 

Przypisał to dzieło Kasper Siemek Michało- 
wi Stanisławowi 'hrabi* Tarnowskiemu iw przy- 
pisaniu tem szeroko się rozwodzi, na czterech 
prawie nieliczbowanych kartach, o zasługach te- 
go historycznego domu.' Tu króciuchno wspomi- 
na także o pochodzeniu swojem. 

Drugie dzieło, połowa ledwie objętości pier- 
wszego, ma tytuł: „Civis bonus*. Poświęcone Ja- 
nowi na Zebrzydowicach Zebrzydowskiemu, mhie- 
cznikowi koronnemu, staroście lanckorońskiemu 
it. d. Tamże i u tegoż co powyżćj przytoczone, 
ale trzema laty wcześnićj, bo w r. 1632 druko- 
wane. Papier nieco pośledniejszy, mnićj biały ale 
jeszcze trwalszy “od powyżćj wspomnionego. 
Druk znacznie drobniejszy niż u Lakona. Strony 
nieliczbowańe, rozdziałów 13.1— Z samego tytułu 
domyśleć się łatwo, o czem autor rozprawiać za- 
mierza. Nie pamiętam już, w którym z rozdziałów 
mówi o wychowaniu tak prywatnem jako i publi- 
cznem uczącćj się młodzieży. A są tam napomnie- 
nia, które i dzisiaj wybornie zastósować się da- 
dzą; bo prawdanie starzeje się nigdy. Nauczyciela 
stanowisko podnosi do godności dobrego obywa- 
tela, ale wówczas tylko, jeżeli zacnością postępó- 
wania, godnością charakteru, bezinteressowno- 
ścią i trafnem obejściem się na to zasługuje. Ztąd 
mowa o łagodności i uprzejmości charakteru ú- 
czącego; silnie powstaje przeciw uczonym fukom 
i pukom, które zdaniem jego tak są niezgodne 
z powołaniem dobrego przewodnika młodzi. 
Wszakże nie oszczędza i takich, których mniema- 
nałagodność równa się obojętności i lekceważeniu. 

Język łaciński w obu tych dziełach jest popra- 
wany, jędrny i zwięzły. Antoni Wieczor. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE.: 
Telegram y. 

Bukarest 14 kwietnia Sprawcy 
spisku usnutego na życie xięcia Kuzy,są wszyscy 
poddanymi austrjackiemi. Schwytano ich w nocy 
w liczbie dziewięciu, gdy się:zebrali na naradę. 
Jednocześnie zabrano machinę piekielną, która 
miała nazajutrz sprawić explozję. = Szczegóły je- 
szcze nieznane. - Sledztwo sądowe dopiero zbiera 
takowe. | 
Londyn'16 kwietnia: Times ogłosił 
w drugiem swem wydaniu list -swego ` korrespon- 
„denta paryzkiego, z którego się dowiadujemy, “iż 
teraz Francja: okazuje się skłonniejszą do ustą- 
pień. Korrespondent utrzymuje, iż ona przystaje 
na rozbrojenie powszechne przed zebraniem się 

konferencji. p ar 
Wiadomość ta potwierdza to, co mówią o po- 

kojowych nadziejach w Anglji. ; 

Na metyngu wczoraj odbytym w Qity, lord Rus- 


— A myo we-dwoje z panem Oktawem 
przedstawiamy żywioł postępu i ruchu! — 
 rozśmiała się Adela, — ja przy krosienkach, 
pan w uliczce. E Sn 

— Nie! nie! mówcie co chcecie, dodał Po: 
roniecki, sam świat doprawdy inny dziś i ma- 
rtwiejszy, przynajmnićj u nas, dawnićj złe czy 
dobre ale wszystko obchodziło, rozgrzewało, 
ciekawiło nawet starych; 'dziś młodsi starże: 
ja zawczasu i tak są rozsądni, że mróz 'pa: 

trząc na nich przejmuje. Szał dowodził siły, 
gdy dzisiejsza ostygłość: przekonywa: «0 nie- 
dołężności. y 

Podkomorzanka rozśmiała się łagodnie. 

= Mój drogi, — rzekła, — przeczytaj pro: 
szę, czy nie tak samo narzekano, przed dwóch 
set laty? \ i 

— Być może, bo tćż to się: od więcćj jak 
lat dwóchset poczęło... 

— Ziemia ostyga i ludzie, — rzekł żarto- 
bliwie Oktaw. 

— Może ziemia, a pewnie ludzie, — dodał 
Poroniecki, — nie wiem... ale się to czuje, że 
zamiast iść naprzód, cofamy się i zaskorupia* 
my w sobie... dożywamy resztek nie wiedząc 
co począć z niemi. ! 

— Może dlatego, jak: powiada Zelizo, — 

3 py = 


"w" 


sel. żywo powstawał na zewnętrzną politykę gabi- 
netu Derbego. 

Londyn 16 kwietnia Rząd ciągle 
się; spodziewa, iż przed mającemi w poniedziałek 
nastąpić, wyjaśnieniami. w parlamencie, odbierze 
więcćj zadowalające odpowiedzi ze strony Fran- 
cji: Sardynji, w kwestji dotyczącćj jednoczesne- 
go rozbrojenia. 

Morning Herald, mówi, że Francja z przyczyn, 
które mu trudno pojąć, odmówiła przyjęcia nie- 
których propozycji austrjackich. 

W Izbie gmin p. Dizraeli oświadczył, że parla- 
ment zwołany będzie na.31 maja. 

Przeszło sześć tysięcy wyborców w City jest 
przychylną kandydaturze lórda Stanleya. 

Madrytiakwiet mia. Dziś, w senacie 
rozpoczął się proces byłego ministra p. Collantes. 
Rozprawy odbywają się przy «drzwiach 'zamknię* 
tych. (Le Nard.) >: 

M ain sykli ait kwietnia. Dziennik 


‘Toulonnais- zamieści} list. o wzięciu miasta Saigan 


w Kochinchinie; « Miasto to, otoczone potężnemi 
fortyfikacjami, może, być, uważane jako pierwsze 
w:królestwie anamskiem,; a z powodu ogromnych 
zasobów. żywności i amunicji, oraz położenia 
swego nad głęboką rzeką, dochodzącą do Siamu, 


dozwala także żawiazać stosunki handlowe nader 


korzystne z pomienionem terrytorjum. 

Sprzymierzeni spotrzebowali 1,025 wystrzałów 
armatnich. przeciwko miastu. Mają tylko trzech 
ludzi rannych. | Garnizon miasta był niedostate- 
ezny do zajęcia 'wszystkich stanowisk. Admirał 
Rigault spodziewa /się prochem wysadzić w po- 
wietrze większą: część fortów, 

— Dzienniki tulońskie donoszą o wyruszeniu 
do portów oceańu „oficerów marynarki, których 
tu przywieźć mają okręta z morza śródziemnego. 
Dodają one, iż po arsenałach nowa panuje dzia- 
łalność w przygotowaniu przyborów wojennych. <i 

(Imdependance Belge.) 
AoNsyG L J A. | 

— Przy mocie wiedeńskićj z dnia 31 marca, 
wystosowanćj do slorda Loftus, znajdujemy na- 
stępujące:: : 

Propozycje angielskie; i Uwagi gabinetu wie- 

L Srodek utrzymania deńskiego.. 
pokoju pomiędzy Austrją 
a Sardynją. 

Kongres zbada środki, 
mogące przywieść Sar- 
dynję do wypełnienia zo- 
bowiązań między - naro- 
dowyćh i sposoby! jakie- 
mi anożna. uniknąć po- 

bu sfoojys wrotuobecnychzawikłań. 

I. Ewakuacja państw = i! | 
rzymskich przezkorpusy: 
okupacyjne obce i "roz- 
ważenie reform, jakie 
w państwach włoskich 
przeprowadzone: być po- 
winny. 


N giy: 
Kwestja ewakuacji 
państw / papiezkich może 


| odezwałassię, Podkomorzanka; żekażdy: z nas 


Żyje sobie i dla siebie. l:tak pan Joacim zabi: 
ja'czas genealogjami i fopmułkami: jakiemiś, 
Szambelan bawi się jak dziecko; ktoś, nie po: 
wiem jak się nazywa, szuka czego nie zgubił; 
Referendarz rozrywa się gazetą,. panna :Pe- 
tronella gawędką... a wszyscy razem <ziewa* 
my nie wiedząc dokąd; się 'po;życie obrócić. 
Z nas wszystkich stary! Źelizo który «się| mo- 
dli i dzieciaków uczy; * Małutkiewicz; który 
pracuje:dla ludzi, jedni nie marzekają: tylko. 
Cała więc tajemnica wtem, ¿enz egoizmu 
wyjść potrzebą, /a+możnaby i resztki. życia 
zużytkować. mod oga dsbrauq os538 
— Piękna prawda; — »żekł Poroniecki. 
<*©''Ale nie mojego wynalazku, |= odpo 
wiedziała” Pódkomorzanka; — jeść to „rada 
starego naszego Łazarza, który na 8ię rzą. 
dząć sam,'i nam za lekarstwo podaje: ioys 
—— Gdybyśmy” sprobowali? — zapytał go» 
syodarz. p AIDYE 
ul sAle jak? = żywo przerywając; odezwa- 
ła się Adela. = aw. 2 
o =— Zamiast robić co nas próżno rozrywa, 
a do niczego nie prowadzi, gdybyśmy: sobie 


Dodatekdo'Nru:107:Kroniki. 
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może być rozbieraną. Bę- 
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ich 'stańóweze przyjęcie 
pożóstawióne będzie rcz- 
pórządzeniom wprost ih- 
teresowanych państw. 


III. Miejsee traktatów 
| specjalnych; * zawartych 
b pomiiędzy Austrją i pań- 
stwami włoskiemi, zajmie iD 
kombinacja. Moe obowiązująca- na: 
i szych traktatów ñi mo- 


| że być przedmiotem roz- 
f bióra; ale jeżełi wszystkie 
| tdi mocarstwa reprezentowa- 


l i ` © në na kongresie zgódzą 
się pomiędzy - sobą ia 
przedłożenie swych trak 
tatów polityczn. ż pań- 
stwami włoskiemi, Austrja 
uczyni toż samo ze swćj 
strony.: Porozumie ‘się 

i z rządami interesowane- 

| j mi, aby były w możności 

przedłożenia kongresowi 
swych wspólnych trakta= 
tów, dla zbadania, o-ile 

| ich rewizja: może być u 

ROGI i znana zą użyteczną. 

TV. Urządzenia terry- 

torjalne i traktaty: z roku 

1815gó dotkniętemi nie 

będą. Na to najzupełniejsza 
zgoda; źe ani obecne zo- 
bowiązania terrytorjałne; 
ani traktaty z roku L8Ł5; 

i te, które w wykonaniu 

tych traktatów /postaho- 

wione zostały, dotknięte- 

mi nie będą. 

V. Zgodzeniesię na je- 
dnoczesne rozbrojenie się 
wielkich mocarstw. 
© assiiwod (Journal des Débats ) 
ogłosił następującą depeszę: 

ę i „Wiedeń, czwartek wieczorem. 

„»Alustrjd'stanewczo odmawia przyjęcia udziału 

w konferencjach, jeśli takowych nie poprzedzi po- 

wszechne i jednoczesne rozbrojenie. 

i "To co poprzedza, jest auteńtyczhem. « 

A (Le Nord.) 
A U S TbiRof4 Ace; 
—- Czytamy w Korrespondencji «Austrjacktićj: 
Uwaga publiczna zajęta tym faktem, że rząd Ce+ 


— Times 


sarsko-Aństrjaeki uczynił zależnym udział swój 


cel: jaki obrali i wspólmemi szli do niego siła» 
nii? — rzekła Podkomorzanka. 

1- Na zasadę zgoda! :-— rozśmiał się Po: 
róniecki... ale cóż pócząć i doezegośmy zda: 
wgs on 039: i Z 

'Gdy tak rozprawiali w progu ukazał się 
Wielicaj f 3% 

| uu Qtóżeś pan w porę; -- zawołała pod- 
chodząc ku niemu. Podkomorzanka, — ol- 
brzymie mamy zamiary: 

"_— A jam do nich potrzebny? — z podzi: 
wieńiefm ruszając ramionami, — spytał pan 
Joachim —= to. coś ciekawego, mogęż się ja 
jeszcze przydać na co komu? . l 

— Ot tak, — uśmiechając się i zbliżając ku 
niemu z przyjacielską czułością, — odezwa- 
ła się Adela; — nie wiem zkąd: przyszliśmy 
do' uznania, że wszyscy: niemał. nie mamy 
w życiu celu i;przez. to wielce nam ma świe- 
«ie ciężko. Starzy ubolewają dźwigając reszt- 
ki życia. | 

Bre Nięssącone lekkie! — rzekł p. Joachim. 

— Wpadliśmy na to uznanie, że możnaby 
jerzużytkować: i sobie, ulżyć gdybyśmy je o- 
brócili na. korzyść ogółu iczemóś się zajęli nie 
sobie-szukając- przyjemności i rozrywki, ale 
dla świata pożytku. 


- a 
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Awilo paszięcw byśrtózbiekakię:SZEZEgBŁ „| wokdjącyiń fidstąpit kongresie od! wafunku po- 
ły jéj wykonakia kóbgrćś , przedniego rożbrójehia Piemontu. Sądzimiy. iż wa*'| 

s w A pożoStawi ttzóm mócar- | źną jest rzeczą, ażeby opinja kraju i zagranicy wież 
|11908| 818tY OBA" wpróst w nićj in- | działa czego się trzymać, co do tćj rezolucji au 
stejackiej i sądzimy że możemy wymotywować sąd 


, ludzi bezstronnych w sposób niezaprzeczony. 


| "Przyjęcie jakiego doznał lord: Cowley: w Wie- 
dzie się móżńa. poroża- | dniu, dowiodło, że mimo | ważnych va ciągłych za- 
mióć' w przedmiocie rad | czepek, rząd austrjącki ożywiony: był zgodnemi 
udzielić się mających, ale | uczuciami, uważając spokój Europy za eel godny 
poświęceń i ofiar. Uczucia te nie zmieniły się kie- 
dy nadeszła do Wiednia propozycja zwołania kon- 


gressu pięciu wielkich mocarstw. 


Od pierwszćj chwili było postanowionem, w ło- 
nie rzadu Cesarskiego, że Austrja nie usunie się od 
spokojnego rozbiotu kwestji przez sttażpików euro- 
pejskiego spokoju; ale rząd miał, niemnićj jasne 
przeświadczenie, iż nie może przystępować do kon- 
gressu, nię mając rękojmi, szczerości „pokojowych 
zamiarów wszystkich współ-uczestników kongres- 
su, Nie on to wywołał położenie, w którćm ujrzał 
potrzebę uzbrojenia się ku własnćj obronie: był 
przeto usposobionym przyczynić się do dzieła nie- 
zawodnego pokoju, ale nie w kongressie, dającym 
jedynie możność innym mocarstwom. rozpoczęcia 

wojny, mimo narad, w chwili, którą za najsposo- 


bnięjszą. uznają. , 


„W-armji,piemonckićj mogła widzićć tylko ezoło 
skierowanego przeciwko niej pocisku, a hr. Cavour 
oznajmił jeszczę do tego, że wykonanie praw naj- 
oczywistszych. Austuji, nawęt prawą zaręczonego 
przez Europę, jak naprzykład zajęcie wojskowe 
Placencji, wystarczą do nadania charakteru pra- 


wości uzbrojeniom Sardynii. 


Austrja żądała zatem jako .pierwszy zakład iza- 
kłąd konieczny, pokojowych zamiarów wielkich 
mocarstw, ażeby rozbrojenie Sardynji poprzedziło 

Wielka Brytania, ten dobry 
sędzia honoru państw i przyzwoitości politycznćj, 
znalazła tó żądanie tak nataralnem i sprawiedli- 
wem, że sama ofiarowała pońfnie zajaćć się pozy* 
skaniem Francji w żądaniach rozbrojenia u gabi- 


otwarcie kongressu, a 


netu turyńskiego, 


Wszelako powrót Piemontu na stopę pokoju, 


nie mógł być uważany ża zupełną rękojmię poko- 
ju, i dla tego to rżąd Cesarski dò ezterech puńk- 
tów, które według wniosków nadesłanych mu, sta- 


| 
nowić miały program kongressu, dodał jako piąty 
punkt, zgodzenie się mocarstw na ogólne rozbro+ 


jenie. 


Francja przeciwnie, sądziła, jak się zdaje, iź nie 
może żądać od gabinetu turyńskiego, rozwiązania 


korpusów ochotniczych utworzonych w Piemońn= 
cie i powrotu na stopę pokoju. Zarzucono gabine- 
towi austrjackiemu, że myśl otrzymania rozbroje- 
nia samegó, była niewykonalną. Na to, rząd Ce- 
sarski proponujący tozbrojenie ogólne jako pierw- 
sży akt kongressu, okazał gotowość przyłożenia 


się do podóbnego rezultatu, nawet przed otwar- 


ciem kongressu. EW TELE 
- Jeżeli ofiara ta, równie jak inna, które dała Au- 


ego świata, żę, nie Austrją jest 


— Ogólnik jak inne, ale cóż tedy połączo- 
nemi siłami czynić mamy? l 

— To właśnie pytanie! — dodała Podko - 
morzanka, — a że gorące żelazo: bić najle- 
piéj, idźmy na radę do starego Żelizy. 

— Zgoda, — rzekł pan Joachim... 

Wszyscy tedy wraz '% uprzedzającym ich 
Oktawem; zebrali. się odwiedzić starca, a syn 
odebrał polecenie o celu przybycia zawezasu 
go uwiadomić; jakoż wybiegł najpierwszy, a 
Podkomorzarńka z Adelą, mężem i Wielicą po: 
woli posunęli się za nim. 

Na wpół żartem, pół serjo odbywało się to 
poselstwo /do starca, który wysłuchawszy Ży- 
wego opowiadania Oktawa, zamyślił się smu- 
tnie. I OHBASSISA O 

— Już wiem o cochodzi, — rzekł do 'przy- 
bywających, dlaktórych Żelizowa krzesełek 
szukała i sadowiła ich do kołarmężowskiego 
łóżka, — ale cóż chcecie by wam bezsilny 
starzec poradził? Niema innćj prawdy ino. 
jedna a wiekuista, Świat nowych chce jak 
dziecko się bawiąc, a:.daremne to usiłowanie 
bo jak jedno: słońce na niebie; jedną wielka 
świeci nam Fiwangeliczna... Na jutrzenkę ży. 
cia i na dni zachodu, niema dwóch prawani 
dwóch: dróg, ogólne na wszystkó i dłą wszy- 


legać będzie, Czyliż i tym razem staćby się 


mocarstwem któremu brak 'rzeczywistćj woli 2% 
pewaienia pokoju Europie.. A jakże bez dowodów! 
stanowczych, iż wola ta istnieje we wszystkich gat | 
binetach, udział Austeji w kongressie mógłby być | 
uważanym nawet zą możliwy. (edes D) 
R adna; e a i | 
Paryż 15 Kwietnia. Nowe odroczenie wyjaśnień 
gabinetu angielskiego, uważają w salonach minie b 
sterjalnych i dyplomatycznych jako oznakę; że | 
nadzieja utrzymania pokoju, jeszcze nie upadła: 
Jesteśmy w ostatnićj fazie negocjacji, dla tego.też | 
sa one więcćj niź kiedykolwiek ożywione. Hrabia 
Walewski kilkakrotnie na dzień odbywa konferen: b 
cje z lordem Cowley i zbaronem Hiibner. Cesarz k 
przybywszy dziś rano z Villeneuve-Letang, pra: b 
cował przez dwie godziny z hrabia Walewskim. £ 
Pisaliśmy już, że Cesarz przyjął 'w zasadzie pro” h 
pozycję rozbrojeniu powszechnego i jednoczesne* 
go, lecz powstały od kilku dni ze strony gabinetu 
angielskiego pewne, trudności, a nawet pogróżki 
dotyczące Piemontu, w razie gdyby się chciał 0% f 
pierać rozbrojeniu wtedy nawet gdy się na to zgo* | 
dzi pięć mocarstw, na kongressie. Przybycie mar” | 
grabi d'Azeglio. zapewne przyczyni się do rozwią” | 
zania tćj kwestji. Na żądanie to lorda Cowley, ga” 
binet londyński odroczył do poniedziałku swoje | 
| explikacje w parlamencie, gdyż jak zapowiedział 
ambassador angielski, do owego duia porozumie- 
mienie się między Anglją i Francją nastąpi. | 
„ ,Usiłowano jeszcze dziś puścić w obieg wiado»?* 
mość o ultimatum między „gabipętem londyńskim”! 
i wiedeńskim, które miało; być wystósowane do 
rządu francuzkięgo, ale to okazuje się bajęczką 
utworzoną w dziennikach austrjaekich, którćj nikt ® 
nie wierzy, Í mi ci 
„,Jakeśmy to donosili, sprawę obioru xięcią'Kue ' 
zy, mą dwóch zaraz posiedzeniach załatwiono. Je- | 
szęze więc jedno zebrać się musi, dla. podpisania | 
protokułu i kompromissu, oraz dla przyjęcia pro-"|. 
testacji ze strony: Porty, jeśli z nią wystąpi. Otóż | 
to posiedzenie ostąteeznie nastąpi w dniu 25tym. 
kwietnia. Czyby nie dobrze było, aby około tego. 
czasu konferencje załatwiły kwestję wolłnćj żęglu” 
gi na Dunaju? bo jeśli kongres przy, końcu: tego | 
lub na początku przyszłego miesiąca ma sięzebrać, 
to konferencje powinny. swe prace zupełnie ukoń- | 
czyć, aby nie było jednocześnie dwóch kongres- | 
sów, jeden w Paryżu, drugi w Karlsruke. 
Zdaje się pewną rzeczą, że rola lorda Malme- | 
sbury, jaką odgrywa w odbytych i ciągnących się; || 
Jeszcze. negocjacjach: kongressowych — nie jest | 
zupełnie szczerą jak to z początku sobie myślano. | 
Pod tym względem lord Palmerston i lord Russel 
będą mieli przewagę, Jeśli się gotują w poniedzia- 
łek do uderzenia na gabinet, Nie ulega wątpliwo- | 
ści, iż dwu-znaczne postępowanie gabinetu lon= * 
dyńskiego, zamiast wyjaśnić, przyczyniło się. do 
zaćmienia , a nawet zagmatwania całćj kwestji, 
Teraz znów zapewniają, że jeśli zasada rozbroje- 
nia została przyjętą i jeśli prawdopodobieństwo. 
kongresśu się zwiększa, tę Austrja Z kolei wysta- 
pi z kwestją rozbrojenia Piemontu i siluie, o to pa- 
ię to mia- |; 


1 


stkich. Szukać szczęścia drugich, „jest to iść 
do:swego własnego drogą najprostszą, Mówi- 
liście zdaje mi się, że wam cięża reszty życia, | 
czemuż ich nie obrócicie na pożytek drugich, | 
jeśli wara nie potrzebne? $ 
— Ale jak, to właśnie zadanie! — ode- 
zwała sie Podkomorzanka. orm 
— Każdy przecie ma do czegoś usposobie- 
nie, — rzekł stary. ZUSOW: I | 
—. Naprzykład ja, pytam do'czego się mo- | 
ge przydać, — rozómiał się . Poroniecki, — 
chyba na professora złćj deklamacji. | 
— A ja na nauczyciela brzydkiego pisma, - 
dodał Wielica. -o o 
— Ja bym mogła z korzyścią. uezyć spu- 
szczania oczek w siatce, —odezwała się Pod- | 
komorzanka.. "re ; ord 
— A! mój Boże! utrapieni szydercy! —zą* 
wołał stary Żelizo, — już wszystko w żart | 
obrącają. Chcecie śmiać się czy mówić o czem 
naprawdę? 7 49 
= Szydziemy tylko sami z siebie, -— smu- 
tnie odpowiedziała Podkomortzanka, — a bare 
dzo byśmy ci byli wdzięczni na prawdę, gdy 
byś nam poddał jaką myśl dla zużytkowania 
resztek, które trochę na śmiecie idą... gilt | 
(Dokończenie nastąpi): ` £ i 


Żmamowy i poparcia lorda Malmesbury? 

m więcój się zbliżamy do ostatecznego rozwią- 
la kwestji pokoju lub wojny, tym z większym 
Spiechem zbierają, się dyplomaci na piątkowych 
Żyjęciacł u hrabi Walewskiego. Dziś salony 
ly przepełnione. Minister francuzki spraw za- 
Fanicznych w rozmowach swych ciągle jednaką 
azuje stanowczość i chęć zgody, dając do zro- 
mienia jednak, że są pewne okoliczności, w któ- 
jchby nie radził Cesarzowi, aby ustąpił. Hrabia 
'alewski nie przestaje z tymwszystkiem. tracić. 
f dziei, co do zebrania się kongressu. (Łe Nord.; 
i SZWĄJCARI A. 
4 Bern 13 kwietnia. Rząd szwedzki oświadcza ró+, 
tieġ zadowolenie swoje z oznajmienia. neutralno- 

 Szwajcacji, jakkolwiek mocną jeszcze doutrzy- 

Ania pokoju przywięzuje wiarę. Droga z.Paryźa 

w b Bernu krótsza aniżeli ze Sztochkolmu; odpo- 

" edź atoli z Paryża do téj chwili nie nadeszła. 

edług Bundu, rada związkowa nie ma. ztamtąd 
u kdnćj pewnój, uznającój neutralność noty. Jakże 

Í fà nadejść, kiedy właśnie interessem polityki ga- 

4 fetu paryzkiego, jest dawać wtym względzie 

z |lko ciemne i dwuznaczne odpowiedzi. 

Rada wiązkowa mianowała dowódców pięciu 

wizji. Najprzód wymaszerują dywizje Zieglera 

/ |Bontemps'a przeznaczone do Genewy i kantonu 

e |tssyńskiego. (N. P. Z.) 

ł b;gsO C* Soska 

- | Neapol 9 kwietnia. Król ma się bardzo źle. 

‘dnia Tgo na Smy przyjmował ostatnią pociechę 

igjiną od kardynała Kapui. Xiążęta których 


ZĘ 


nezwano do Caserty, powrócili: nie łudząc się ża- i 


. 


o Ma nadzieją. Gdy o tém wieść się rozeszła, kur- 
ą h na giełdzie spadły do 108'/,. Nigdy tak nisko 
le stały. Dziwną tylko wydaje się rzeczą, iż wła- 
e najsurowićj zakazują mówić nawet o chorobie 
(Ind. Belge.) 


„ Rożna był 
„ błmierzy. Nie możemy się przy tój sposobności 
Pstrzymać od należnych pochwał, jakie powsze+ 
„ lhnie są oddawane ochotnikom, którzy chociaż: po 
„ ększćj części należą do” znakomitych rodzin i 
t żywykii są do wygodnego życia, odważniei wy- 
„ wale znoszą wszelkie niewywczasy obozowego 
| tycia i odznączają się największą subordynacją. 
Ostatnie. sprawozdanie kommissji zaciągówéj, 
„ odaje, do. 8,000. nowo-zaciężnych, a już około 
„ 3000; zostaje. w służbie. ua 
, m Pogłoski puszczone, w obieg o dymissji je- 
Nerała. La Marmora, ministra wojny, nie mają Żą- 
_ lnćj zasady, wywołać je tylko mogła chęć aby u-. 
, kbrojenia g:większa hergiw byłypzowadzene. Je- 


` lerał jest dobrym Włochem, uczciwym i prawym 


` kzłowiekięm.c pewno. nie. powstawano: ua ułęgo, 
| WE) Odłowowiedajana 0 tyeh t nościach 
jakie ma de zwalczenia, a zamiast zniechęcania je- 


 |Bo, gorliwości, wdzięcznośćby musokazać należało, 


*tję: rożbrojenia: ogólnego, proponowanego przez, 
Austrję: a bo idiaorA ii 
„Nie mia innego możliwego rozbrojenia nad roz- 
brojenie Austrji (o znaczy propozycja ogólnego 
tozbrojenia pódana przez Austrję? Rtóreż to mo- 
| Jcarstwa powinny się rozbroić? Francja? Ale Au- 
strja czy, m nawet stawić Francji podobne źżąx 
danje? Żądać od Francji rozbrojenia można: dos: 
pigro wtedy; y g b 
łyło. Czyż móżną zresztą żądać od rządu fran- 
cuzkiego,, ab się rozbrajał w siedmdziesiąt pięć 
"dni po ogłoszeniu uroczystem w urzędowym dzien= 
RA że nie, przedsiębrał żadnych nadzwyczaj” 
nych. uzbpojeń,, p 
«Jeżeli ł 
Że, h mocarstw zwrRe8, SAE. i 
| | Ba Pruss da Anglii? Te moecąrstwA-e, uzbraja- 


brojenia się ++ innym wolno dać tę rękojmię, wol- 


dodawaćsże Austrja nie powinna „9, pim mysle, 
7 kongresu; Piemont nie może. być Wzy- 


s) L of (Le Nordz),..., 
| mm OQpinione zd. 13 kwietnia, tak rozbierą kwen., 


kiedy się ją w stuw bitwach zwycię*" 


Francja nie ma się rozbrajać, do których: 
J żądanie. Austrji?. 


A zatem z, pigciy, 
powinność. rozy 
-Qo do Piemontu, zbyteczną, naprzód Jest rzeczą 


Zważywszy, iż skoro domagała się wyłączenią | 
Piemontu 


wanym. do stawienia, żądanćj przez Austuję rękoj- 
mi. Piemont wtedy dopiero zwołał kontyngensa, 
kiedy Austrja wzmocniła nadzwyczajnie swoje 
siły wojskowe w krajach lombardzko-weneekich. 
Austrja powinna być pierwszą w okazaniu swej 
dobrćj woli i rozbroić się. Ale rozbrojenie znaczy 
dla Austriji zburzenie fortec Placencji i Pawji. Czy 
jest usposobioną zburzyć je? Ton Korresponden- 
cji Austrjackićj bynajmnićj tego nie wróży. Za- 
prawdę, cóż mogą znączyć propozycje rozbroje- 
nia, w obec przyspieszonych przygotowań do woj- 
ny i gwałtownych dziennikarskich przechwałek. 


(Journal des Débats. ) 


Przegląd literatury nauk przyro- 
dzonych, 
(Ciąg dals zy.) 
(Patrz Ner Kronika 104.) 

Nie dziw więc że pragaienie ujęcia tej ezarno- 
xięzkiój laseczki za skinieniem którćj zwracają się: 
oczy tysiąców i zajmują umysły tysiąców, “nie 
dziw mówimy, iż sprowadzić może talent inną 
postępujący kołeją, na to pole pełne uroku i nę- 
cącćj siły. Fa uwaga tlumaczy nam, dla czego tak 
znakomity historyk francuzki, jakim jest bez- 
sprzecznie Michełet, bez porzucenia pierwotnego 
swego kierunku, nie wahał się napisać dwóch 
prześlicznych fragmentów z historji naturalnej, 
Ptaka i Owada, dwóch cudnych meteorów poja- 
wiających się na szarym tle horyzontu tych na- 
uk. Tę prawdę słów naszych sam on potwierdza 
w pełnem prostoty i piękności opowiadaniu, słu- 
żącym za wstęp do Ptaka. Nie naturalista z fa- 
cha, nie zajmujący się nigdy tym przedmiotem, 
odbierał prawdy surowćj nanki za pośrednic- 
twem „duszy czułćj na powaby natury“ wciągał 


je z wiatrem dąbrowy, wonią polnego kwiecia, 


gruchaniem synogarlicy lab śpiewem słowika, 
Dusza jego i umysł na których dzieje ludzkości 
wycisnęły krwawe swe piętno, odzyskiwały pod 
wrażenióm przyrody pierwotną swą świeżość, 
serce uderzenia młodzieńcze, i w tych to szcżę- 


| śliwych chwilach, stworzonemi zostali Ptak ż 


Owad. Jestto rehabilitacją ptakaj owada, pełna za- 
pału, szlachetnych uniesień, wygłoszona słowem 


-godnem'Buffona. Apoteoza natury złożona z obra- 


zów porywających, jakiemi poszczycić się mogli 
tak szezęśiwi i bczpoórodnio 2 przy rodą zbrata- 
ni pisarze: Toussenel, Wilson, Audubon i Huber. 

Ale praca. Micheleta obok tych zalet, nosi je- 
szcze cechę oryginalności, bo znakomity pisarz 
wszędzie i zawsze jest sobą i swoim odrębnym 
postępuje: torem, Jeżeli ptaki Toussenel'a w cha- 
rakterze są nieco /udzkie,to.ptaki Micheletą prze: 
ciwnie wyłącznie tylko ptasie. Jest to;dla nasze= 
go pisarża najgłówniejszym zadaniem, Ptaki Owad 
to.osoby, które na scenie świata grają przeważną 
rolg, są dalszym ciągiem jednego łańcucha, lecz 
pomimo téj morałaćj nici, żyją przedewszystkiem. 
same dta siebie, tak jakby nie istniało: nie obok: 
nich. i 

Jednakże według nas ta najoryginałniejsza 
strona xiążek Micheleta, właśnie najsłabszą jest 
stroną. Możnaż bowięm wnatarze przypuscić cos 
absolutnego? Świat ptasi tub owadzi żyjący sam 
dla siebie byłby czemś anormalnem, nie. prawdzi- 
wem. Jeżeli to jest źe porządek wszech- 
Świata irównowaga kuliziemskićj, zależy: na'wza- 
Jau oddziąływaniu  (WOrow. na, siębie, tedy 
przy puścić nie można: wyłąseności, jąkiegokol- 
więk, elementu. Z drugićj 
szozytem ale i ogniskiem natury.. .. jeżeli pojmu-. 
jezewnętrzność to tylko przez: siebie; przymioty 
których nie. znajduje: w swoim prayrodzonym 


charakterze, są dla niego: niezrozumiałe, jakżeż. 
więc: wytłumaczy ptaka po ptasiemu? Nie! sam 


Michelet w wykoaańiu swój pracy rozminął się 
z przyjętą naprzód ideą... te' jaskółki, towarzy- 
szki jego. spiew słowika, miłość i pracę owadu, 
nia pojmuje on pó ptasiemu, 'po owadziemu: te 
błyszczące barwy, te tony dźwięczne są wzięte 
z duszy naszego pisarza, Z duszy: człowieczój te- 


89 JARAS ogniska, w którem się skupia uczu-- 
a. 


cię pię 


| < Michęlet pie naturalista. dochodzi on do po- 
zaania „nie drogą. cząstkowej. a- 


Z KGAA AT SEE 
nalizy, ale raczój syntezy; domyśla się sa A 
duje z jednój. litery „niemal: cały. frazeg, loita i 
myli się często, goni za jój: duchem ale:go dognać 
nie może, choć zdaje się; że juź, juź go ma w Swoh 
jem ujęciu. BEŻU 

"Obok tego wszystkiego, język Micheleta, to 
iękna i harmonijna mowa nacechowana niezró* 


strony, człowiek jest . 


wnaną oryginalnością.i w tem właśnie skupia się 
najgłówniejszą trudność w przelaniu pracy fran- 
cuzkiego (autora na język polski, Można go na- 
śladować—ale nigdy tłumaczyć. Cała potęga la- 
pidaroych wyrażeń ginie lub karłowacieje; eo tam 
było zrozumiałem, tu staje się ciemnem, co tam 
pięknem tu niesmacznem. Dla tego też tłumaczę- 
nie Micheleta choćby najsumienniejsze nie spra- 
wia ani w części tego samego co oryginał wraże- 
nia. Nie powiemy tutaj jak ktoś się wyraził z po- 
wodu tlumaczenia „Owada:' że aby podobną pra- 
cę przedsięwziąć, trzeba być poetą, ale powiemy, 
że należy Mieheleta zrozumieć nie w słowach, nie 
w frazesach ale w duchu, który to wszystko oży- 
wia; trzeba poświęcić swą indywidualność potę- 
źnój indywidualności autora. Zadanie nie łatwe 
do rozwiązania, dla każdego mającego chętkę 
tłumaczyć Micheleta; nie podoła mu pióro kobie- 
ce, chyba prowadzone dłonią takićj pani Zmi- 
chowskićj, tym więcćj, że obok pozornćj mięk- 
kości nic ani w Ptaku ani w Owadzie nie ma nię- 
wieściego. 

A jednakże rzecz dziwna do pracy podobnej 
rzuciły Się z zapałem pióra kobiece. Owada tlú- 
maczono kilkakrotnie, lubo dotychczas nie uka- 
zał się w całości żaden z przekładów; wyjątki tu 
i owdzie pomieszczane, nie odpowiedziały trud- 
nościóm, nie zwalczyły takowych. -Ptak równieź 
obrabiahy był na język polski piórem niewie- 
ściem, lecz przekład ten pozostał w tece, a na wi- 
dok publiczny ukazało się tłumaczenie dokonane 
przez p. Wincentego Stępowskiego. 

Nie trudno byłoby nam przytoczeniami poľ- 
skiego i francuzkiego textu dowieść, że tłumacz 
daleko pozostał za oryginałem, że nie zaświecił 
bryJantowością stylu właściwą Micheletowi. Te- 
go spodziewaliśmy się i z tego nie czynimy też 
zarzuta p. Stępowskiemu — lecz niee możemy 
wstrzymać się od wymówki dla czego starając 
się o więrność i ścisłość wyrażeń polskich z fran- 
cuzkiemi, pozaciemniał myślii wyraził je tak, że 
w polskim języka stają się niezrozumiałemi. AŻe- 
by tłumaczyć Micheleta nie koniecznie trzeba być 
poetą, powtarzamy. raz jeszcze, ale też niepodo- 
bna, być tylko czystym przekładaczem wyrazów. 
Oddając słuszność, musimy dodać, że p. Stępo- 
wski ze świeżemi widąć.siłami.przystąpił do przed- 
sięwzietój pracy. że w miarę wciągania się w ta- 
komę corazemu % większą przy cho dzła tat wodą 
żeżkonióć jest daleko wdzięcznićj: tłumaczony 
ni“ początek; a zatem wynika dla nas tem wnió- 
sek; źe szanowny tłumacz poświęcając się dalój 
obranenu zawodowi a raczćj obranemu kierun= 
kówi stać się môze bardzo użytecznym: praćowni- 
kiem na tem polu młodych sił do swćj uprawy: 
wymagającem. SA 

Jakkolwiek żal nam rozstać się z prącami Mi- 
cheleta tyle słodkichim ebwil zawdzięczając, my- 
siny to jeduakże uczynić, spojrząwszy na szereg 
dzieł których tytuły położyliśmy: po „Ptaku, 
Skrócony wykład botaniki ś, p. P. Ei Leśnier 
wskiego na korzyść którega to ustępstwe tobien 
my, jest'dawnym, dobrym zaajemym. Raz że 
pracy tój'dotykaliśmy się: zbliska, a powtoóre; iż 
jest ona oddrakiem jedaój części dawniój wyszłćj 
Historfji naniralnej; dzieła dużych rozmiarów, 
nie wchodzącego w zakres naszegó sprawożdażńa. 
Że skrócony wykład botaniki jest oddrukiem* 
wcale z tego wydawcy p Merzbachowi nie my- 
slimy czynić zarzutu, ale przeciwnie wyrażitny: 
zdziwienie, dla czego nie ucżynił tego z żoologją, 
która jest.dalekę obszernićj i staranniej opraco- 


wana, Zregatą natę uwagę, wpływa, wzgląd, eko- 


nomiczny, Histerja naturalna Leśniewskięgo, ko-, 
Kosz y: TRR z , 


łem przystępuem, sama zoologja rozdzielona na 


tomiki, obejmująca: addzielne grama dys orete- , 
cego królestwa; stosunkowo nawet/droższe; ła* 


twiejszą byłaby 


nych. go się zaś tyczy samego skróconego wy+ 


kładu botaniki, jest on w pierwszej części jak te” 


wyżnaje w przedmowię autor, ś. p. P. E- Beśnte* 
wski, stręszczoną pracą a 
go pisarza, Adrjana de Jussięu 
„Cours elementaire, de Botanique: 


pod tytułem 


ODP 6121 
e gą DOWOŚCIĄ. 


tęraturach podobne streszczenia nie muzey., Nie. 


Najznakomitaj, nawet autorowie So pi 
wahają.się naukowe i znakomite * ui BPA 
streszczenie.„i skrócenie. uprzy? SP. see 8. 
Regnault swoją cztero toa ot chemjg elementar: 
ng zawarh w.jed ga ouillet gigantyczną fizykę 
do dwósh sprowadził tomików, które z, takin 
powodzeniem Miller przerobił dla uiemców. 


z 


znakomitego francuzkie- 


dò nabycia przez mniej zamoże: ` 


— Z dniem 14 (26) kwietnia r. b. rozpoczyna | 
się kurs letni prelekcji w Akademji agro- 
nomicznćój w Moeglia, przy którćj wy- 
kładać będą: radca ekonomiczny T ha er: teorję 
rolnietwa, o rozpoznaniu roli, o uprawie roślin pa- 
stewnych i przemysłowych, 6 specjalnćj hodo- 
wli bydła. 

P. Reinchard: chemię żwierzęcą i róośliń= 
ną, botanikę, mineralogję, miernictwo iniwellację. 

Dr Bretsch: specjalną zwierzęcą pathoło- 
gję, therapię i chirurgję. 
` Zarazem podpisany dyrektor podaje do wia - 
domości, że z początkiem kursu zimowego w ro-. 
ku bieżącym „Dr Albrecht, Thaer „Sym, 
„rozpocznie wykład nauk agronomicznych w tu- 
tejszćej akademii. "DĘM OWI 

Moeglin w kwietniu 1859 r. 
A, P. Thaer 
Królewsko-pruski radca główny ekonomiczny dy- 
rektor krolewsko+pruskićj akademji agronomicznćj 
w-Moeglin. i 


W podobńy sposób robił Buffon, Cuvier, Milne- 
Edwards i t. p. U nas zdaje się, iż będzie to pier- 
wszem usiłowaniem, życzyć ty tylko należało, 
aby słowa nasze nie wywołały plagiatów, inna 
rzecz bowiem streszczać otwarcie wyżnając to, 
a inna nieco przepisywać 2 zamilczeniem źródła, 
Druga część czyli botanika szczegółowa, jest wię- 
cćj oryginalną, lecz tutaj widzimy żanadtó dro- 
biazgów, zanadto wiele opisów roślin bez znacze” 
nia, a brak takich które posiadają użytek czy to 
w rólnictwie, czy w przemyśle, lqb ważne są pod 
względem naukowym. Ostatni zarzut usprawie- 
liwić możnaby chyba tem, iź autor zbyt ściśle 
trzymał się dołączonych i poprzednio sprowadzo- 
nych tablic. e 
„Więcćj jeszcze specjalną pracą od poprzedniej, 
jest $pts zwierzokrzewów i promieniaków w ga- 
binęcie Warszawskim znajdujących się, naukowo 
przedstawiony przez pana Jarockiego dyrektora 
tychże gabinetów. O broszurze téj zbyt specjal- 
nćj nie wspominalibyśmy, gdyby nie była ona do- 
wodem działalności pracownika, dawno już nie 
występującego na. polu literatury krajowej. Są 
autorowie o których ogół radby wiedzieć w kaž- 
déj chwili co robią, jaką nową gotują niespo- 
dziankę; o ianych znowu zapomina, a wszelkie 
dowody. pracy, przechodzą mimo wiedzy jego. 
Raz zjawiają się one zawcześnie gdy ogól nie jest 
zdolny jeszcze ocenić, drugi raz zapóźno dzwo- 
nią na sprawę dawno osądzoną. Naturalnie uwag 
tych nie stosujemy do p. Jarockiego; prace nczo- 
ne jego tak zakute w systemat, że obchodzić mo- 
gły tylko najwyłącznićj specjalistów, nigdy zaś 
ogólnego żywszego interessu nie obudzały i za- 
pewne nie obudzą. Są one jednak nader wielkićj 
wartości historycznćj, jako pomnik czasu w któ- 
rym zoologja po za obrębem pazurków, zębów, 
piór, łusek, rożków i gąbek, nie więcej nie widzia- 
ła w zwierzęciu... a prawda wymieniano jeszcze 
jego ojczyznę, także wzrost i sierść, albo też 
inne cechy zewnętrzne stosownie do odgałęzienia. 
Systemat był wszystkiem; klassy, działy, podzia- 
ły, rzędy, rodzaje, gatunki, odmiany i wyrodki, 
obserwowano z drobiazgową ścisłością. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


DONIESIENIA. 


NSOCZNIKOW gospodarstwa krajo- 
wege wydawanych przez Towarżystwo Rolnicze 
w Królestwie Polskiem wyszedł zeszyt za miesiąc kwie- 
cień czyli tomu XXXV poszyt łszy izawiera: Czynno - 
ści komitetu w miesiącu marcu r. b. — Czynności sek- 
cji rolniczćj z 1859 r. (ułożone porządkiem pytań do 
rozbioru sekcji podanycn). — Odezwy komitetu i in- 
strukcje dla członków korrespondentow towarzystwa 
i delegacji konkursowych na rok 1859 wydane; oraż 
ogłoszone w tym przedmiocie. — Zdanie sprawy z de- 
legacji wysłanćj przez komitet towarzystwa rolnicze- 
go w Królestwie Polskiem, na ogólne zgromadzenie 
członków C K: towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
Krakowskiego.— ROZMAITOŚCI —O mniejszych ga- 
tuńkach szarańczy, mogących szkodzić zasiewom unas 
przez*A. Wagę. — Przegląd wiadomości przez korre- 
spondentów towarzystwa rolniczego w Królestwie Pol- 
skiem, za miesiąc marzec 1859 roku nadesłanych. — 
Dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc. luty 1869 r. 
EXPEDYCJA ROCZNIKÓW podaje do. wiadomości, iż 
z, powodu wyczerpnięcia poszytów z r. 1858, będące- 
go pierwszym rokiem istnienia towarzystwa rolnicze- 
go, dopełnionym został z decyzji komitetu przedruk 
rzeczonych exemplarzy, które złożone zostały w ex- 
pedycji głownćj, gdzie tóż po takowe zgłaszać się ra- 
czą osoby, chęć ich nabycia mające. Cena Roczników 
z r. 1858, składających się z 8 poszytów, wynosi rśr. 
3 kop. 75. (Ner 130,—1 )' 


Dyrekcja główna Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, —W rozwinięciu przepisu art. 1 Pra- 
wa o Towarzystwie 'kredytowćm . ziemskiem z d. 


nie pożyczek w Listach zastawnych 3go okresu, 
rozpocząć się może z d. 20 kwietnia (lmaja) 1853 
skończyć sięjzaś ma z d: 18 (30) czerwca 1859 r.“ 
oraz w; dalszym. ciągu. obwieszczenia swego. zd, 
8 (20). września 1858 r. w Gazecie Rządowćj Nra 
216;.222 i 228, zaś w. Gazecie Warszawsk.ćj, Nra 
261, 266 i 272 ogłoszonego, Dyrekcja główna po-.. 
nownie ostrzega interessentów, którzyby z dobro-. 
dziejstw, stowarzyszenia kredytowego ziemskiego 
korzystać jeszcze zamierzali, aby akta przystąpie-, 
zia do tegoż Towarzystwa w właściwych xięgach 
wieczystych tak wczesnie zeznawać pośpieszyli i.| 
| wyciągi takowych z wykazami hypotecznemi, 
ostrzeżenie co do żądanćj pożyczki 3go okresu 
obejmującemi, oraz: innemi potrzebnemi komplet- 
nemi dowodami dyrekcji. szęzegółowćj złożyć po- 
starali się, iżby decyzja stanowcza względem: 
przyznania tćj. pożyczki, nietylko przez.dyrekcję 
szczegółową i dyrekcję główną, ale nawet na od- 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego przed rze- 
ozonym. terminem prekluzyjnym t. j. uajdalćj w d, 
18 (30) czerwca r. b. wydaną być mogła.—Prezes, 
rzeczywisty radca stanu Białoskórski. —Pisarz 
assesor kollegjalny Brzozowski. 


"W dalszym ciągu moich ogłoszeń, zawiadamiam sza- * 
nowną publiczność i WW. doktorów, iż do składa 
przy mćj aptece istniejącego, nadeszły następujące 
WODY MINERALNE: Marienbad Kreatzbran 
i Ferdinandsbrun; Obersaltzbrun, i Podpuszczka Rej- 
nertska; Vichy Grande-Grille, Celestins; Hopital; Hau- 
terive, Kąpiele i Pastylki Vichy; Driburger; Kreuznach 
Elisabethquelle i Kreuznach Mutterlange do kąpieli; 
*Lippspringer; Wildunger Sauerbrun; Soden; Hombur- 
ger Elisabethquelle; Iwonicka; Rzegestowska; Szcza- 
wnięka ze źródeł Józefiny, Magdaleny, Szczepana i 
Walerji; Gleichenberz Constantinquelle; oraz że w tych 
dniach spodziewam się odebrać wody Karlsbadzkie ze 
wszystkich źródeł NO. r. Heinrich dom Pe. 
tyskusa obok XX. Reformatów.róg ulicy Wierzbowej. 
i Senatorskiej, © 0955; Ner 133.—1.) 


bywających pierwszo-wiosennych wansportach W 


mineralnych i naturalnych, do składu przy 
aptece mojej, ulica Senatorska Nr 480 wprost Miodo- 
wćj mam zaszczyt zawiadomić WW: PP. Doktorów i 
szanowną publiczność tak Cesarstwa, jako i Królestwa, 
iż oprócz nadeszłych przed kiiku dniami Wód Marjen-- 
badzkich Kreutzbrunn, Obersalabrunn, Pi'nauskićj ji Fri- 
drichshaller, odebrałem ; dnia wczorajszego : pociągami, 
drogi żelaznój Wody: Vichy Grandę-Grille, Cetestins; 
Hauterive. — Jak niemnićj Karlsbądzkie: . Miihlbruan: - 
Schlossbruna,  Sprudel,: Iwonicką. — Wody: Egerskie-, 
Franzensbrunn i Salzquelle; —Adelheidsquelle. Lippsprin- 
ge, Armininsquelle; Homburg. Elisabethquelle. — Sól 
Karlsbadzką w oryginalnych pudełkach, i t. d. Pozo- 
stające gatunki wód ciągle odtąd nadchodzić będą. Ex- 
pedycja więc wód wymienionych, tak juź obstalowa- 
nych lub obstalować się mających, bez przerwy usku, 


"Wyszło z druku dzieło rolnicze, pod tytułem : 
;»MBzeczy gospodarskie napisane przez 

łama : Mieczyńskiego członka wielu towarzystw 'agro- 
nomicznych ilorędaktora Gazety Rolniczćj , Dzieło to 
obejmujące przeszło 400. stronnie ścisłego druku, wy» 
dane: nakładem autora, a przypisane. Wojciechowi Jastrzę: 
bowskiemu, ozdobione jest. wielu rycinami, oraz portre- 
tąmi Michała Oczapowskiego i Ignacego Leszczyńskiego; 
kosztuje ono tylko rsr. 1.kop. 50 (złp. 10). Skład głó- 
way w xięgarni Gustawa Gebethnera i spółki przy ulicy 


8 (20) kwietnia 1853 r. które stanowi: „iż udzielą- | : 


wolanie.się w przypadku odmównym przez komitet. | 


| zpaczającę się swym specjalnym użytkiem, jakoto: Mó* 


„ | wania włosów, brody i faworytów, Cream de Savon: do. 


W dalszym ciągu tegorocznych doniesień -0 przy»-|| 


Krakowskie-Przedmieście Nr 415 w pałacu hrabi Sta. 
nisława Potockiego; dostać go również można” we 
wszystkich znaczniejszych xięgarniacH Warszawskich, 
oraz w zakładach rolnicżo-przemysłowych 'Ostrówskie- 
go à Rodkiewicza w Warszawie, tudzież w mieszkaniu 
autora pod nrem 760 przy ulicy Elektoralnćj; żaś je- 
żeli kto z Prowincji „nądeszle franco rsr. P kóp 50, 
mieć będzie kosztem autora przesłane tó dziełko.. 

| (Ner 134.1.) 


t W Drukarni J- Ungra — Wolno drukować — Warszawa dnia 9 (21) Kwietnia 1859 r. — Starszy Cenzor, 


teczniać się będziė.—F. Sokołowski. * ; (Ner 131.21 ) 


WIEŚ 


mająca rozległości 691 dziesiaty n,2374 
saźeni, położóna od; Warszawy o; mił 8, 


od Wisły 0.wiorst 5, od szossć Lubelskićj o wiorst. 7, 


od Garwolina także o wiorst 7, jest do sprzedanią zwol 
nćj ręki, bez pośrednictwa osób trzecich. Wiadomość 
bliższą 'powziąść można 'w- domu :Wgo Markoniego, 


| wprost banhofu kolei żelaznej, wchódząc: w. pierwszą 


bramę od ulicy Nowy-Swiat, a potóm we drzwi na le* 
wo, na dole. (Ner 121.—2) 


- SKŁAD NASION 


Dra Franciszka BETZHOLD 
przy ulicy Senatorskiej Nr. 471 (30) obok Resursy; 
odebrał znaczny transport wyłi. wzporku, IAONECZY* 
NY białćj, czerwoaćj c'c, cte., tak styryjskićj, jak i kre 
Jowój, które sprzedają się po cenie umiarkowanćj. Oprócz tego) 
w powyższym składzie dostać można: ke 
;IProszicu perskiego do wygubienia robactwa w mniejszej 
i większćj ilości, i EPT 
Worków węgićrskich konopných, bez szwu, rozmaiteg? 
rozmiaru. 
| -Cukru w głowach i w mączce (BARYNY) białćj i żókł 
| ©Qetu estragonowego i winnego w całych butelkach ipół 
butelkach. - d 
Brożdży prasowanych na funty i luty. 
Swiec steatynowych funt po kop. 30 ad 
$ Jabłek i gruszek suszonych kompotowych funt po 30 
op. sr. ae 
SERA angielskiego ehester funt po kop. 30. 3 
Mus ztard y francuzkićj, dusseldorfskiej, estraganowó:_ 
sardelowćj, kaparowćj; cytrynowćj, korn 
szonowćj i w rozmaitych innych gatunkach 
słoik twzin garniee 


w. 


” 


i kop. rsr kop. ws, kop. 
» zwyczajnćj słoik mniejszy 20. 2 = 1.1500 
ka zę = a 3: ETSA 22Y, 2 25'.. 1., S0 
„ lepszej „05, 259040 2 107 
„ owyborowćj „ mniejszy «22% 210 = —=' 
BZ4 W „większy 30 Ri 27 1.40, 
s, fine de dusseldorf ,, 35 Społ > --2- 2 
»» Superfine diverse ,, 874 860 3 — 
„*M. aux herbes finies Dijons 40: 4 8 60% 
„ sansparcille w 45 4 50 kwarta 120 
7 „ double fine (Warsz.) 50 5 2C kwarta 180; A 
». » aux truffes de Périgord 60 0 6, 0 1n 
1» „, angielskićj (slodkiéjs 85791985300) ore miBR 
-iin W mączce (suchćj w pęcherzu) gi! 
A funt. "/ą funt. 7, funt- 
"kop. kop. kop. 
MTS 35m krajowćj 40 22i -7 12% y 
3 » © w Saraptańskiej, ostra 60 30 15, osb 
3a ~ angielskićj, ostra . 75 40 20 , g 
< : pour la santé słoiklub paczka 30 50- 


" (Ner 115.2.) 


PBRPUMBRIĄ 


i zakład fryzjersko-perukarski ð. AUJAW 
SARIEGO na Krakowskiem-Przedmieścia Nro 
| 42%, w domu Wgo Schustra, obok hotelu | 
"OBIYZO íi Saskiego. SAY, wył kę 
Otrzymała w tych dniach zńaczny zapas perfumi my* 
deł toaletów ych z najcelniejszych fabryk francuzkich'i | 
ańgielskich Lubin'a, Viollet'a, Bergera, Societć Higie” 
nique etc., wymienimy tu tylko niektóre artykuły ode 


lanegćne nowo-wynaleziony płyn, do. szybkiego farbot 


golenia, Creme de cancombre wywabiający piegi, „Eau. 
fleur de Lys, Gold-Cream, Creme de cydonia, Nutrityę 
Poudre de riz, blansz i róż Vinaigre de toilette znany, 
z rozlicznych użytków, Bukiet toaletowy, pomada za- 
pobiegająca wypadaniu włosów. — Nadto zakład po”. 
wyższy zaopatrzony został we wszystkie przybory tó“ 
aletowe: grzebienie rozmaite w najświeższych faso” 
nach, lusterka, szczotki, pęzelki i t. p. użyteczne dro* 
biazgi. > PANGEN Zai y 

dS 


Do sprzedania 


Oranżerja 


f 


g 
1 iABh 
jeałkowicie lub częściowo w gubernji Wołyńskiej, po” S 
wiecie Żytomierskim, we wsi Dryhłowie u JWgo Ka 
mila Piowrowskiegó. Katalog tejże oranżerji 'ż wymie- 
nieniem cery; można codziengie przepatrzeć w Redak** 
cji Kroniki od godziny 106j rano do 36j po południu.” 


z gubernji Podolskićj. nr 4334,— Milewski: Wiktor ob, 
/2.Grądów nr 585 —Omieciński Franciszek ob. z Żyto». 


mierza nr 613, — Orpiszewski Lucjan. ob. z Kłobki nr 


584—Szczuka Dominik oby, z Ciechanowa żer 7 
jeto 


mechanik z Londynu nr 1776. © Dobröwolski Waldn== 
ty ob, z Londynu nr 1574— Kniaziołdcki Władysła A 
adjunkt uniwersytetu z Krakowa nr 601; — Siemens 
Walter inżypier z Berlina nr 1078* ALyd 1 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Aiądz Chyliczkowski Jan pleban do Opola. Grzy- 
mała Zygmunt ob. do Modły. — Łempićki Michał oby. 
do Lipiów.— Tarnowski Jan ob. do Psar.— Brzostow 
ski Karol ob. do Niemiec, í ZWYSSY 


enoii 
f 


F. Sobieszczański, 


